
		
			[image: 00010.jpeg]
		

    
		
			
				[image: 6664.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			
				[image: 6701.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			 

			Copyright © Martyna Senator, 2019

			Copyright © Wydawnictwo Poznańskie sp. z o.o., 2019

			 

			Redaktor prowadząca: Milena Buszkiewicz

			Redakcja: Natalia Szczepkowska

			Korekta: Joanna Pawłowska

			Projekt typograficzny, skład i łamanie: Klaudia Kumala

			Projekt okładki i stron tytułowych: Magdalena Zawadzka

			 

			Zdjęcia na okładce:

			© ArtOfPhotos | www.shutterstock.com

			© Sanneberg | www.depositphotos.com

			 

			Zezwalamy na udostępnianie okładki książki w internecie.

			 

			Konwersja publikacji do wersji elektronicznej: Dariusz Nowacki

			 

			eISBN 978-83-66278-21-9

			 

			WE NEED YA 

			Grupa Wydawnictwa Poznańskiego sp. z o.o. 

			ul. Fredry 8, 61-701 Poznań 

			tel.: 61 853-99-10 

			fax: 61 853-80-75 

			redakcja@weneedya.pl

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Dla Szymka,

			mojego:

			niby-agenta,

			niby-prawnika,

			niby-PR-owca

			i prawdziwego przyjaciela.

			 

			01000100 01011010 01001001

			11000100 10011000

			01001011 01010101 01001010

			11000100 10011000

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Nigdy nie wiesz, jak silny jesteś, dopóki bycie silnym

			nie stanie się jedynym wyjściem, jakie masz.

			 

			Bob Marley

		

	
		
			 

			 

			 

			PROLOG

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Z mojego gardła wyrywa się krzyk.

			Ręce drżą, serce wali jak opętane, a krew odpływa z twarzy. Nie… To nie dzieje się naprawdę. Wciągam gwałtownie powietrze i chwytam palcami mokrą trawę. Boże… błagam… spraw, żeby to był tylko sen…

			Ale Bóg nie słucha. Rzeczywistość uderza we mnie z taką siłą, że zaczyna brakować mi tchu. Opadam na ziemię i patrzę przed siebie nieprzytomnym wzrokiem. To koniec, przebiega mi przez myśl. Zamykam oczy i próbuję stłumić szloch. Ale emocje są silniejsze. Rozszarpują mnie niczym stado wygłodniałych sępów i odlatują.

			Po ogłuszającym wrzasku zapada przeraźliwa cisza, a ja uświadamiam sobie, że już nic nie będzie takie samo.

		

	
		
			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 1

			 

			 

			 

			 

			Zoja

			 

			Mam ochotę wylać im na głowy kubeł zimnej wody. Ale obawiam się, że nawet to nie ostudzi ich zapału. Są tak zapatrzeni w siebie, że żaden sensowny argument nie zdoła odwieść ich od zrobienia tych idiotycznych tatuaży.

			Rafał najwyraźniej podziela moje wątpliwości, bo już od dłuższej chwili przygląda się im z uwagą, tak jakby szukał choć niewielkiej oznaki wahania.

			– Słuchajcie… – odzywa się w końcu. – Miałem już klientów, którzy tatuowali imię swojego partnera, a po paru miesiącach usuwali dziarę albo przychodzili zrobić cover-upa…

			– Widocznie nie kochali się tak mocno jak my.

			Nie wiem, czy powinnam im współczuć, czy zazdrościć. Mają nie więcej niż dwadzieścia lat, są odurzeni miłością i nie widzą poza sobą świata. Prawdopodobnie zdążyli już zaplanować wspólną przyszłość i naiwnie wierzą, że nic nie stanie im na drodze. Ale prędzej czy później przekonają się, że los bywa przewrotny. Zaskakuje, wystawia na próbę i rzuca pod nogi kłody, przez które niełatwo przeskoczyć.

			Kiedy widzę ich uśmiechnięte twarze i pełne czułości spojrzenia, przechodzi mi przez myśl, że niecały rok temu wyglądałam dokładnie tak samo. Tylko że ja już zdążyłam pozbyć się złudzeń.

			– W porządku – kapituluje Rafał. – Jeśli jesteście pewni, to zapraszam.

			Cała trójka przechodzi do sąsiedniego pomieszczenia, a ja przenoszę wzrok na młodego mężczyznę siedzącego na sofie. Wygląda na niewiele starszego ode mnie. Ma brązowe, modnie ułożone włosy, czarne spodnie i biały T-shirt z nadrukiem. Gdy nasze spojrzenia się spotykają, obdarza mnie lekkim uśmiechem.

			– Słyszałem, że kiedy Johnny Depp umawiał się z Winoną Ryder, wytatuował sobie na ramieniu „WINONA FOREVER”. A potem zerwali i przerobił napis na „WINO FOREVER”.

			– Jeśli wierzyć plotkom, to konsekwentnie się tego trzyma – zauważam z rozbawieniem.

			Chłopak wstaje, podchodzi do biurka i wyciąga rękę.

			– Filip.

			– Zoja. – Ściskam jego dłoń i omiatam wzrokiem jego twarz. – Przyszedłeś zapisać się na sesję?

			– Właściwie to jestem umówiony do Kuby.

			Marszczę brwi i sprawdzam grafik.

			– Ale on zaczyna dopiero za pół godziny…

			– Wiem. Przyszedłem wcześniej, bo chciałem upewnić się, że nikt nie wybiega stąd z krzykiem – wyjaśnia, po czym zniża głos do szeptu i dodaje: – Strasznie boję się igieł.

			– Może w takim razie powinieneś rozważyć hennę? – sugeruję zaczepnie.

			Filip uśmiecha się szeroko, a w jego lewym policzku pojawia się uroczy dołeczek.

			– Wychodzę z założenia, że trzeba pokonywać strach.

			– To znaczy, że gdybyś miał arachnofobię, zacząłbyś hodować tarantulę? – pytam z powątpiewaniem.

			– Całkiem możliwe. – Śmieje się, a ja uświadamiam sobie, że to niezwykle przyjemny dźwięk.

			– Jaki wybrałeś wzór? Tylko mi nie mów, że zamierzasz wytatuować imię swojej dziewczyny… – dodaję błagalnie.

			– Nic z tych rzeczy – zapewnia wyraźnie rozbawiony.

			Wyjmuje z kieszeni telefon i pokazuje mi zdjęcie projektu. Od razu rozpoznaję charakterystyczny styl Kuby. Dzięki temu, że mój tata jest właścicielem studia, poznałam bardzo wielu utalentowanych artystów. Jednak żaden nie zrobił na mnie tak wielkiego wrażenia jak Kuba. Dość szybko przekonałam się, że dla niego tatuowanie ma tylko dwa ograniczenia: bezpieczeństwo i zadowolenie klienta. Czasami zamiast odbijać wzór za pomocą tradycyjnej kalki chwyta pędzel i maluje po skórze, tak jakby była płótnem, które tylko czeka, aż zamieni je w kolejne dzieło sztuki. Umiejętnie łączy abstrakcję z elementami realizmu, tworząc wzory, które zachwycają nawet najbardziej wymagających klientów.

			Projekt, który przygotował dla Filipa, to kombinacja mniejszych i większych kleksów oraz kolorowych mazów imitujących pociągnięcia pędzla. Każdy z nich jest pokryty zero-jedynkowym ciągiem, który przywodzi na myśl kod binarny.

			– Jesteś informatykiem czy po prostu masz fioła na punkcie Matrixa? – pytam, spoglądając z zaciekawieniem na Filipa.

			– Jedno i drugie.

			– Czyli te cyfry nie są przypadkowe?

			– Jasne, że nie – zapewnia z nutką oburzenia w głosie.

			– Co oznaczają?

			Po jego twarzy przebiega tajemniczy uśmiech.

			– Sama możesz to rozszyfrować. Wystarczy, że zamienisz kod binarny na dziesiętny, a potem odczytasz znak z tabeli kodów ASCII.

			– Świetny pomysł! Akurat szukałam jakiegoś interesującego zajęcia na popołudnie.

			– Cieszę się, że mogłem pomóc. – Filip uśmiecha się figlarnie, a w jego policzku po raz kolejny pojawia się dołeczek.

			Muszę przyznać, że ma w sobie coś intrygującego. Wyjątkowy urok osobisty sprawia, że czuję się przy nim zaskakująco dobrze i swobodnie. Emanuje pogodą ducha, roztacza wokół pozytywną aurę i zaraża uśmiechem, dzięki czemu bardzo szybko udaje mu się zaskarbić moją sympatię.

			– Może wyskoczymy gdzieś wieczorem? – pyta znienacka.

			Posyłam mu skonsternowane spojrzenie i kręcę głową, przekonana, że się przesłyszałam.

			– Przepraszam, zamyśliłam się. Co mówiłeś?

			– Pytałem, czy wyskoczymy gdzieś wieczorem.

			Marszczę brwi i przyglądam mu się z uwagą.

			– To jakiś żart?

			– Dlaczego tak myślisz? – Sprawia wrażenie zaskoczonego, co jeszcze bardziej zbija mnie z tropu.

			– Zapraszasz mnie na randkę? – upewniam się.

			– No… tak.

			– Ale przecież znamy się niecałe dziesięć minut…

			– No i?

			– To trochę dziwne, nie sądzisz?

			W jego oczach dostrzegam błysk.

			– Miałem ochotę umówić się z tobą, gdy tylko tu wszedłem.

			– Co ty nie powiesz? – Krzyżuję ręce na piersi i rzucam mu rozbawione spojrzenie. – Ostrzegam, że jeśli za chwilę wyskoczysz z jakimś tandetnym tekstem w stylu:  „twój ojciec był złodziejem, bo ukradł wszystkie gwiazdy z nieba i umieścił je w twoich oczach”, to puszczę pawia…

			Filip uśmiecha się wesoło.

			– Dobrze, że mnie uprzedziłaś. Miałem zamiar powiedzieć, że gdybyś była kanapką w McDonald’s, to nazywałabyś się McBeauty.

			Nie mam wątpliwości, że tylko żartuje. Ale i tak udaję, że mnie zemdliło. Filip śmieje się, po czym siada na skraju biurka i przygląda mi się z nieodgadnionym wyrazem twarzy.

			– Nie odpowiedziałaś – odzywa się w końcu.

			Wzdycham głęboko i przygryzam dolną wargę.

			– Posłuchaj… Jesteś naprawdę sympatycznym facetem, ale mimo wszystko spasuję.

			– Masz chłopaka? – W jego głosie nie słychać urazy, tylko zwykłe zaciekawienie.

			– Nie, po prostu… – urywam, szukając odpowiednich słów. – Wyglądasz na faceta, dla którego łatwo stracić głowę. A to ostatnie, czego teraz potrzebuję.

			Otwiera usta, ale zanim udaje mu się cokolwiek powiedzieć, do studia wchodzi Kuba.

			– Siemanko. – Na widok Filipa uśmiecha się szeroko. – O, jednak przyszedłeś! A Kaśka chciała założyć się o dwie stówy, że wymiękniesz.

			– Nie ma to jak wspierająca siostra. – Wzdycha. – Teraz rozumiem, dlaczego tak usilnie przekonywała mnie, że tatuowanie boli…

			W ciągu kilku kolejnych sekund uświadamiam sobie dwie rzeczy. Po pierwsze: wygląda na to, że Filip naprawdę boi się igieł. Po drugie: potrzebuję kawy. Aromatyczny zapach tej, którą popija Kuba, zdążył wypełnić całą recepcję i coraz dobitniej przypomina, że już najwyższa pora, abym i ja wlała w siebie poranną porcję kofeiny.

			Sięgam po niewielki skórzany plecak i ruszam w stronę wyjścia.

			– Idę do Nero. Niedługo wrócę.

			– Nie chcę cię martwić, ale kawa będzie musiała poczekać – rozlega się głos Anki. Przyjaciółka wpada do studia jak burza, opiera o komodę kilka tekturowych tub i odrzuca do tyłu płomiennorude włosy. – Marta wylądowała w szpitalu… Jakiś idiota potrącił ją, gdy jechała na rowerze.

			– O cholera… Co z nią? – pyta zatroskany Kuba.

			– Biorąc pod uwagę okoliczności, czuje się całkiem nieźle. Ale z tego, co wiem, ma złamaną nogę, rękę i obojczyk, więc przez najbliższych kilka tygodni będzie przykuta do łóżka.

			– Biedna Marta… – Wzdycham ze współczuciem.

			Mina Anki zdradza, że jej również jest przykro. Ale jak na prawdziwą menadżerkę przystało, szybko bierze się w garść. Spogląda na mnie w skupieniu i oznajmia:

			– Musimy przejrzeć jej grafik i przełożyć wszystkie sesje z najbliższego miesiąca. O ile dobrze pamiętam, za pół godziny ma pierwszego klienta.

			– W takim razie bierzmy się do pracy. – Mówiąc to, zsuwam plecak z ramienia i wracam za biurko.

			Niecałe trzy godziny później udaje nam się opanować sytuację. Większość klientów wykazała się ogromną wyrozumiałością i na wieść o tym, co spotkało Martę, zgodziła się przesunąć termin nawet o kilka miesięcy. Tylko jedna osoba zrezygnowała i poprosiła o zwrot zaliczki.

			– Co za poranek… – Anka odkłada telefon i rozpiera się wygodnie na obrotowym fotelu. Jednak błogi nastrój nie trwa długo, bo chwilę później tata woła ją do swojego biura.

			Kiedy zostaję sama, wyjmuję z tekturowych tub plakaty reklamujące nową kolekcję Kult Art Clothing i podziwiam efekty sesji zdjęciowej. Początkowo w sprzedaży były jedynie T-shirty z autorskimi nadrukami, ale parę miesięcy temu oferta została rozszerzona o spodnie, bluzy i czapki z daszkiem.

			Przynoszę z pomieszczenia gospodarczego rozkładane schodki i zdejmuję ze ścian antyramy, a potem wyciągam stare plakaty i zastępuję je nowymi.

			– To co, umówisz się ze mną? – Słyszę za plecami głos Filipa.

			Chociaż przez ostatnie godziny ciągle wisiałam na telefonie, nie umknęło mi, że kilkanaście minut temu poprosił Kubę o przerwę i poszedł się przewietrzyć.

			– Nie dajesz za wygraną, co? – pytam, uśmiechając się pod nosem.

			– Tata zawsze powtarzał, że trzeba być wytrwałym.

			– A wspominał coś o byciu upierdliwym? – droczę się.

			Filip staje nieopodal mnie i opiera się o ścianę.

			– Czasami to nieuniknione – wyznaje z uśmiechem.

			Podejrzewam, że niektórzy uznaliby jego zachowanie za natrętne i irytujące. Ale ja nie widzę w tym nic złego. Filip jest niezwykle atrakcyjnym facetem, a jego zainteresowanie w pewien sposób pomaga mi odbudować zachwianą pewność siebie. Gdy Dominik ze mną zerwał, mimowolnie zaczęłam wierzyć, że nie byłam dla niego wystarczająco dobra. I chociaż przyjaciele w kółko powtarzali, że to bzdura, nie udało im się rozwiać wszystkich wątpliwości.

			– Wiszą prosto? – pytam, próbując odgonić od siebie myśli związane z byłym chłopakiem.

			Filip spogląda na antyramy i wskazuje jedną z nich.

			– Ta jest trochę krzywo.

			Przechylam się, zamierzając ją poprawić, ale nieoczekiwanie tracę równowagę i spadam.

			– Uważaj!

			Zanim dociera do mnie, co tak właściwie się dzieje, Filip wyciąga ręce i chroni mnie przed upadkiem. Oszołomiona podnoszę wzrok i napotykam rozbawione spojrzenie brązowych oczu.

			– Nie musisz szukać pretekstu, żeby wylądować w moich ramionach. Wystarczy, że pójdziesz ze mną na randkę.

			– Dziękuję za radę, casanovo. A teraz postaw mnie na ziemi.

			– Jak sobie życzysz. – Filip spełnia moją prośbę, po czym wsuwa ręce do kieszeni dżinsów i nie odrywając ode mnie wzroku, uśmiecha się zmysłowo. – Zgódź się.

			– Ale ty jesteś uparty! Dobrze, że Kuba nie podzielił pracy na dwie sesje, bo gdybyś męczył mnie dwa dni z rzędu, to najprawdopodobniej w końcu bym uległa.

			– Gdyby nie to, że jutro wracam do Warszawy, przyszedłbym tu z samego rana i próbował dalej.

			Kusi mnie, żeby mu dogryźć. Ale kątem oka zauważam nadchodzącego Kubę, więc odpuszczam.

			– Dziaramy dalej? – pyta.

			– Tak, już idę. – Filip odwraca się w moją stronę i dodaje: – Wrócimy do tego.

			– Dobrze, casanovo.

			 

			 

			Filip

			 

			Nienawidzę igieł. Gdy byłem młodszy, drżałem na samą myśl o szczepionkach, zastrzykach i pobieraniu krwi. Pozwalałem się kłuć tylko wtedy, gdy było to absolutnie koniecznie. I za każdym razem przeżywałem koszmar. Dlatego doskonale rozumiem, czemu Kaśka obstawiała, że zrezygnuję z tatuażu. Szczerze powiedziawszy, sam nie byłem do końca pewien, czy w ostatniej chwili nie wymięknę… Ale już od dawna marzyłem o zrobieniu dziary, dlatego postanowiłem zaryzykować.

			Miałem niezłą spinę, gdy Kuba zbliżył brzęczącą maszynkę do mojego ramienia. Nastawiłem się na potworny ból, jednak dość szybko okazało się, że moje wyobrażenia o tatuowaniu mają niewiele wspólnego z rzeczywistością. Owszem, uczucie nie należało do przyjemnych, ale było znośne. W dodatku przez większość czasu moje myśli nie były skupione na igle, tylko na jasnowłosej dziewczynie siedzącej w recepcji.

			Zoja. To jedna z tych kobiet, które nie potrzebują krótkiej sukienki i szpilek, żeby wyglądać seksownie. Osiąga ten sam efekt, mając na sobie zwykły T-shirt, podarte dżinsy i trampki w biedronki. Zaintrygowała mnie na tyle, że zapragnąłem się z nią umówić. Nie dlatego, że jestem typem podrywacza. Po prostu wychodzę z założenia, że lepiej zagadać do dziewczyny, która mi się podoba, niż tygodniami roztrząsać „co by było, gdyby”, albo, co gorsza, umieszczać w internecie ogłoszenia w stylu:

			 

			Spotted: Kraków

			Piękna recepcjonistko z Kult Art Tattoo!

			Jestem tym brunetem, który gapił się na Ciebie przez cały czwartkowy poranek i nie miał odwagi poprosić Cię o numer telefonu. Jeśli to czytasz – proszę, odezwij się!

			Filip

			PS. Twój kolega, który robił mi tatuaż, ma do mnie namiary.

			 

			O nie, to zdecydowanie nie w moim stylu. Ja wolę działać.

			– Gotowe! – Głos Kuby wyrywa mnie z zadumy.

			Spoglądam na ramię i kiwam z uznaniem głową.

			– Wygląda zajebiście!

			Kuba smaruje dziarę maścią i robi kilka zdjęć, a potem tłumaczy, jak dbać o tatuaż, i dla pewności wręcza mi ulotkę z zasadami pielęgnacji.

			– Gdyby działo się coś niepokojącego albo miałbyś jakieś pytania, dzwoń śmiało.

			– Dzięki! – Klepię go przyjaźnie w ramię i idę do recepcji.

			– Świetna dziara! – zachwyca się brunetka siedząca za biurkiem.

			– Zawsze tak mówisz… – zauważa Kuba.

			– To dlatego, że za każdym razem odwalasz kawał dobrej roboty. – Kobieta puszcza do niego oko i przechodzi do rozliczenia.

			W tej samej chwili z sąsiedniego pomieszczenia wychodzi Zoja. Ma plecak na ramieniu i kraciastą koszulę przewiązaną w pasie.

			– Wychodzisz już? – pytam ożywiony.

			Obrzuca wzrokiem tatuaż owinięty folią ochronną i wzdycha.

			– Niech zgadnę, ty też?

			W odpowiedzi posyłam jej znaczący uśmiech.

			– Wiesz, jak to się nazywa?

			– Przypadek?

			– Przeznaczenie – poprawiam ją.

			– Nie wierzę w przeznaczenie.

			– A ja w przypadek.

			– Stary, naprawdę cię polubiłem – wtrąca Kuba. – W dodatku jesteś bratem mojej kumpeli… Ale jeśli usłyszę, że narzucasz się Zoi, to przysięgam: skopię ci tyłek.

			Mimo żartobliwego tonu nie mam wątpliwości, że mówi poważnie. Marszczę brwi i zastanawiam się, czy rzeczywiście nie przekroczyłem granicy. Nie chciałem być nachalny. Dotychczas gdy jakaś dziewczyna nie była mną zainteresowana, życzyłem jej miłego dnia i odchodziłem. W przypadku Zoi pozwoliłem sobie na więcej, bo wydawało mi się, że moje zachowanie ją bawi, a nie irytuje.

			– Kuba traktuje mnie jak młodszą siostrę – wyjaśnia. – Ale czasami zapomina, że sama potrafię o siebie zadbać.

			Puszcza do niego oko, zakłada kciuki za szelki plecaka i rusza w stronę drzwi.

			– Idziesz, casanovo?

			Nieco zaskoczony chowam portfel do kieszeni i doganiam Zoję.

			– To znaczy, że zmieniłaś zdanie?

			– Nie. Po prostu boję się, że jeśli zostaniesz z Kubą, to prędzej czy później palniesz coś głupiego i naprawdę ci przyłoży.

			– To miłe, że się o mnie troszczysz.

			Gdy tylko wychodzimy z klimatyzowanego studia, uderza w nas fala gorąca. Minęła szesnasta, ale słońce jeszcze mocno przygrzewa, a na niebie nie widać ani jednej chmury.

			Mrużę oczy i spoglądam na Zoję.

			– Dokąd idziesz?

			– Po kawę.

			– Masz coś przeciwko, żebym poszedł z tobą?

			Dziewczyna przystaje i przez dłuższą chwilę przygląda mi się w milczeniu.

			– Ustalmy dwie rzeczy – oznajmia w końcu. – Po pierwsze: to nie jest randka. Po drugie: jeśli poproszę, żebyś zostawił mnie w spokoju, zrobisz to.

			– Okej.

			Podajemy sobie dłonie, przypieczętowując umowę, i idziemy do kawiarni. Wewnątrz panuje niewielki ruch, dlatego zaraz po wejściu wita nas uśmiechnięty barista.

			– Już myślałem, że dziś nie przyjdziesz – zwraca się do Zoi. – Przygotować to co zwykle czy skusisz się na coś z naszej „strefy polarnej”?

			– A co polecasz?

			– Klasyczne frappe latte z bitą śmietaną.

			– Niech będzie.

			– A dla pana?

			– To samo. Tylko bez bitej śmietany.

			– Boisz się, że pójdzie ci w boczki? – droczy się Zoja.

			– Zgadłaś. A tak się składa, że bardzo lubię moje umięśnione ciało.

			Dziewczyna omiata mnie wzrokiem i uśmiecha się zagadkowo.

			– Przyznaję, jest całkiem niezłe.

			Wystarcza kilka sekund oraz jedno dłuższe spojrzenie w oczy, by atmosfera gwałtownie zgęstniała.

			– Naprawdę tego nie czujesz? – pytam z niedowierzaniem.

			Zoja pociąga nosem.

			– Rzeczywiście, przydałby ci się prysznic.

			Barista nie wytrzymuje i parska śmiechem, a ja przebiegam palcami po kontuarze i spoglądam na nią z rozbawieniem.

			– Miałem na myśli chemię, która jest między nami…

			Zoja robi skruszoną minę. Jednak wesołe iskierki tańczące w jej oczach zdradzają, że wcale nie jest jej przykro.

			Jeszcze nigdy nie spotkałem dziewczyny, która dogryzałaby mi niemal na każdym kroku. Gdybym nie był wystarczająco pewny siebie, najprawdopodobniej zamknąłbym się w sobie. Ale jestem. Dlatego tak bardzo podoba mi się jej zadziorność.

			Odbieramy zamówienia i podchodzimy do stolika, na którym znajdują się dodatki. Zoja sięga po plastikową łyżkę i zaczyna wyjadać bitą śmietanę.

			– Dlaczego tak nalegałeś na randkę?

			– Zawsze tak robię.

			– Umawiasz się z każdą nowo poznaną dziewczyną? – pyta wyraźnie zaskoczona.

			– Jeśli jest w moim typie, to tak.

			– Ale przecież w ogóle jej nie znasz!

			– A czy nie dlatego ludzie chodzą na randki? Jeśli między nimi iskrzy, spotykają się dalej, a jeśli nie, to dają sobie spokój i szukają kogoś innego. To naprawdę proste. Zaraz ci pokażę. – Rozkładam papierową serwetkę, pożyczam od baristy długopis i zaczynam rysować.

			– Masz szczęście, że jesteś przystojny, bo twoje sposoby na podryw są naprawdę kiepskie… – mruczy Zoja.

			– Cierpliwości. Zaraz ci wszystko wyjaśnię.

			Po chwili pokazuję jej serwetkę.

			– Co to jest?

			– Algorytm.

			Zoja marszczy brwi i w skupieniu analizuje schemat.
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			– Taki jesteś pewny siebie? A co, jeśli dziewczyna da ci kosza? – Nie czekając na odpowiedź, bierze ode mnie długopis i modyfikuje szkic. – Teraz wygląda zdecydowanie lepiej – oznajmia z zadowoleniem.
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			Śmieję się i kręcę głową.

			– Po pierwsze: nie płaczę w poduszkę. A po drugie: tak się nie buduje algorytmów. – Wskazuję prostokąt z napisem „Pytam, czy się ze mną umówi” i wyjaśniam: – To figura oznaczająca proces. Może mieć tylko jedną strzałkę wchodzącą i wychodzącą. Jeśli chcesz zrobić z tego pytanie, to musisz użyć bloku decyzyjnego, czyli rombu. – Rozkładam kolejną serwetkę i rysuję algorytm od nowa. Kiedy kończę, zauważam, że Zoja przygląda mi się z mieszaniną wesołości i zdumienia. – Niech zgadnę… Uważasz, że jestem dziwny, i marzysz o tym, żeby jak najszybciej stąd uciec.

			– Nie ukrywam, że przemknęło mi to przez myśl – przyznaje ze śmiechem. Upija łyk kawy i przygląda mi się przez dłuższą chwilę. – Naprawdę zagadujesz do każdej dziewczyny, która ci się podoba?

			– Zazwyczaj tak. No, chyba że jest z chłopakiem.

			– I jak reagują?

			– Rożnie. Czasami dostaję kosza, czasami kończy się na jednej randce, a czasami zaczyna iskrzyć i jedno niepozorne spotkanie przeradza się w dłuższą znajomość.

			Zoja kiwa głową, tak jakby zastanawiała się nad tym, co powiedziałem. Kiedy wreszcie się odzywa, w jej głosie pobrzmiewa oskarżycielska nuta.

			– Mówiłeś, że jutro rano wracasz do Warszawy, więc na co tak właściwie liczysz? Próbujesz zaciągnąć mnie do łóżka?

			– Nie – odpowiadam zgodnie z prawdą. – Chciałem się z tobą umówić, bo wpadłaś mi w oko. W dodatku masz fajne poczucie humoru, dlatego wolę spędzić popołudnie z tobą niż z siostrą i jej facetem… Ale nie ukrywam, że byłbym zachwycony, gdybyśmy ostatecznie wylądowali w łóżku – dodaję żartobliwie.

			Jednak twarz Zoi pozostaje poważna.

			– Wiem, niektórzy nie zawracają sobie głowy miłością i stawiają na niezobowiązujący seks, ale ja tak nie potrafię… Zresztą nawet gdybym potrafiła, to i tak nie mam pewności, że jesteś „czysty”.

			– Masz na myśli HIV?

			Potakuje i spogląda na mnie przenikliwie.

			– Badałeś się kiedyś?

			– Nie, ale…

			– „Na pewno nie jestem nosicielem” – dopowiada drwiąco Zoja, po czym uśmiecha się słabo i dodaje: – KAŻDY może być zakażony.

			Pocieram nerwowo kark, nie mając pojęcia, jak zareagować.

			– Wiesz, czego nauczyło mnie przebywanie w studiu? Ostrożności. Tam wszystko musi być sterylne. Czasami w ciągu jednej sesji tatuatorzy zmieniają rękawiczki kilkanaście razy. Dezynfekują nie tylko narzędzia i skórę, ale również fotel oraz stolik, na którym ustawiają tusze. Mają fioła na punkcie bezpieczeństwa. Podobnie jak ja. Dlatego żaden facet nie zaciągnie mnie do łóżka, dopóki nie będę miała pewności, że nie zarazi mnie jakimś syfem.

			Nigdy wcześniej o tym nie myślałem. Chyba podświadomie założyłem, że takie sprawy mnie nie dotyczą. Ale Zoja ma rację… Nie mogę wykluczyć najgorszego. Wystarczy, że jedna z kobiet, z którą spałem, była nosicielką…

			– Gdybyś chciał, to mógłbyś zrobić badania nawet teraz. Nie musisz być na czczo.

			W oczach Zoi dostrzegam błysk triumfu. Odnoszę wrażenie, że rzuca mi wyzwanie i jest przekonana, że nie podejmę rękawicy. Sądzi, że wygrała ten pojedynek, ale to przedwczesna radość. Bo ja nigdy nie poddaję się bez walki.

			– W takim razie prowadź.

			– Mówisz poważnie? – pyta, wyraźnie zbita z tropu.

			– Tak.

			Zdumienie malujące się na jej twarzy sprawia mi ogromną satysfakcję, jednak staram się tego nie okazywać.

			– Masz rację… – przyznaję z powagą. – Powinienem zrobić badania.

			– Ale… teraz?

			– A dlaczego nie?

			– Mówiłeś, że jutro wyjeżdżasz, a po wyniki trzeba zgłosić się osobiście, więc będzie lepiej, jeśli zrobisz badania w Warszawie.

			– Może będą gotowe na rano. A jak nie, to odbiorę je za dwa tygodnie.

			Zoja wygląda tak, jakby rozpaczliwie szukała kolejnych argumentów, ale najwyraźniej nic nie przychodzi jej do głowy, bo wzdycha z rezygnacją i mówi:

			– W porządku. Chodź.

			 

			 

			Zoja

			 

			Nigdy nie przypuszczałam, że niechcący przekonam obcego faceta do zrobienia testu na HIV. Ale ten dzień jest jedną wielką niespodzianką.

			Nie kłamałam, gdy mówiłam, że mam bzika na punkcie bezpieczeństwa, a przygodny seks nie jest dla mnie. Właściwie to byłam pewna, że po takim wywodzie Filip zmyje się pod byle pretekstem. Ale po raz kolejny mnie zaskoczył.

			W milczeniu docieramy do Szpitala Uniwersyteckiego, w którym mieści się punkt konsultacyjno-diagnostyczny, i zatrzymujemy się przed drzwiami.

			– To tutaj. – Spoglądam na Filipa i wyjaśniam: – Test jest bezpłatny i anonimowy, więc nie musisz się rejestrować. Od razu idź na drugie piętro do pokoju numer trzy. Tam porozmawiasz z doradcą, a później pójdziesz na pobór krwi.

			– Doradcą?

			– Zada ci kilka pytań, opowie o HIV i AIDS… Zresztą sam zobaczysz.

			Filip kładzie rękę na klamce, ale nie wchodzi. Zamiast tego spuszcza głowę i czubkiem buta kopie wystającą płytę chodnikową. Gdy na niego patrzę, ogarniają mnie mieszane uczucia. Może niepotrzebnie tu przyszliśmy?

			– Posłuchaj… – zaczynam niepewnie. – Wyskoczyłam z tym testem tak dla żartu… Przecież wiesz, że nie musisz go robić.

			– Nie o to chodzi. Ja naprawdę boję się igieł – wyznaje nieco zmieszany.

			– Jeśli będziesz dzielny, to dostaniesz czekoladę.

			– Z orzechami?

			– Oczywiście.

			Po jego twarzy przebiega cień uśmiechu.

			– Trzymam cię za słowo. – Bierze głęboki oddech i wchodzi, a ja odwracam się na pięcie i idę do sklepu po obiecaną czekoladę.

			Gdy niecałe dwadzieścia minut później Filip wychodzi ze szpitala, jest nienaturalnie blady. Na niewytatuowanej ręce w zgięciu łokcia dostrzegam opatrunek z plastra i gazy. A więc naprawdę to zrobił, myślę z aprobatą.

			– Jak się czujesz?

			– To zależy. Masz czekoladę?

			Kiedy wyjmuję z plecaka dużego nussbeisera, oczy Filipa rozszerzają się, a na twarzy pojawia się radosny uśmiech.

			– Moja ulubiona! – Otwiera opakowanie i łamie czekoladę na kawałki. – Chcesz trochę?

			– Nie, dziękuję.

			Filip wpycha do ust cały pasek i mruczy z zadowoleniem. Wygląda jak mały chłopiec, który dostał upragnione łakocie.

			– Robiłaś kiedyś test HIV? – pyta, sięgając po kolejny kawałek.

			– Parę miesięcy temu, a co?

			– I nie mogłaś mnie uprzedzić, że obcy facet będzie wypytywał, czy biorę dragi i jaki rodzaj seksu lubię?

			Przygryzam wargę, próbując stłumić śmiech.

			– Nie chciałam ci psuć niespodzianki.

			Filip piorunuje mnie wzrokiem.

			– Bardzo śmieszne…

			Uśmiecham się wesoło i szturcham go łokciem w bok.

			– Przecież wiesz, że nie robił tego z ciekawości. Taką ma pracę. Poza tym wcale nie musiałeś odpowiadać.

			– Niby tak… Ale nie chciałem, żeby wiedział, jak bardzo mnie to krępuje. – Filip zjada kolejny kawałek czekolady i patrzy na mnie z zaciekawieniem. – Naprawdę nie poszłabyś do łóżka z facetem, gdybyś nie miała pewności, że jest czysty?

			Potakuję. Widząc jego przenikliwe spojrzenie, wyjaśniam:

			– Przyjaciel mojego ojca chorował na AIDS. Dowiedział się bardzo późno…. Gdyby przebadał się wcześniej, miałby szansę na normalne życie… A tak? Nie dało się nic zrobić. Tata bardzo to przeżył… Często powtarza, że trzeba być ostrożnym. I ma rację. Dlatego wolę nie ryzykować.

			– Skoro masz fioła na punkcie bezpieczeństwa, to dlaczego tak właściwie robiłaś test?

			Z mojej piersi wydobywa się głębokie westchnienie.

			– Bo nie nad wszystkim mam kontrolę – wyznaję ponuro. – Spałam tylko z jednym chłopakiem. Wydawało mi się, że nie mam powodów do obaw, bo wcześniej zrobił test i potwierdził, że jest „czysty”. Ale potem dowiedziałam się, że kiedy byliśmy razem, posuwał kilka innych dziewczyn. – Odwracam wzrok i śmieję się nerwowo. – Nie wiem, dlaczego ci o tym mówię…

			– Pewnie chcesz wyłudzić ode mnie trochę czekolady na poprawę nastroju – żartuje. Jednak po raz pierwszy, odkąd się poznaliśmy, w jego głosie słychać niepewność. Zupełnie tak, jakby obawiał się, że jego słowa mogą mnie w jakiś sposób urazić.

			Uśmiecham się do niego, zaskoczona łatwością, z jaką rozluźnił atmosferę. Cieszę się, że nie patrzy na mnie ze współczuciem czy też z politowaniem. Nie zniosłabym tego…

			– Ale jestem głodny… – wyznaje niespodziewanie. – Gdzie tu można zjeść coś dobrego?

			– Przecież wsunąłeś ponad połowę czekolady!

			– Mam oddzielny żołądek na słodycze. Teraz muszę wszamać coś konkretnego.

			Spoglądam na niego z niedowierzaniem. Gdzie on to, u diabła, mieści?! Jednak szybko rezygnuję z dalszej analizy, bo dociera do mnie, że sama też chętnie bym coś zjadła.

			– Na co masz ochotę? – pytam, zastanawiając się, dokąd moglibyśmy pójść.

			– Na mięcho.

			Typowy facet…

			– Na Mikołajskiej mają smaczne burgery.

			– Daleko to?

			– Nie.

			– No to prowadź.

			Opuszczamy teren szpitala i kierujemy się w stronę Rynku Głównego.

			– Od dawna pracujesz w studiu? – zagaduje Filip.

			– Odkąd skończyłam trzynaście lat. – Widząc jego zdumioną minę, wyjaśniam: – Mój tata jest właścicielem. Któregoś dnia poprosiłam o wyższe kieszonkowe i zaproponowałam, że w zamian będę sprzątać i pomagać Ance w recepcji. Ścierałam kurze, układałam czasopisma, myłam podłogi i lustra… Dopiero gdy skończyłam szesnaście lat i tata mógł mnie legalnie zatrudnić, powierzył mi bardziej odpowiedzialne zadania. Ale to tylko wakacyjna praca – dodaję pośpiesznie. – W ciągu roku szkolnego wolę skupić się na nauce.

			– Chodzisz do liceum?

			– Już nie. W maju zdawałam maturę.

			– I jakie masz plany?

			– Marzę o weterynarii. Ale nie wiem, czy się dostanę…

			– Naprawdę? – pyta, wyraźnie zaskoczony.

			– Co w tym dziwnego?

			– Byłem przekonany, że wybierzesz jakiś artystyczny kierunek i zostaniesz malarką albo tatuatorką.

			Śmieję się.

			– Uwielbiam sztukę, ale dużo bardziej kocham zwierzęta.

			– Masz jakieś?

			– Trzy koty. Trafiły do schroniska, bo właścicielka próbowała je utopić. Wepchnęła je do płóciennego worka i wrzuciła do rzeki. Na szczęście jakiś rybak w porę je wyciągnął. – Na samo wspomnienie ściska mi się serce. – Zanim zostałam wolontariuszką w schronisku, wydawało mi się, że to tylko pojedyncze przypadki… Ale cały czas trafiają do nas udręczone zwierzęta. Niektóre są pobite, inne wygłodzone, a jeszcze inne porzucone w lesie na pewną śmierć… – Zaciskam dłonie i wzdycham. – Czasami nie mogę uwierzyć, że ludzie są zdolni do tak okrutnych rzeczy.

			Filip milczy. Ale wściekłość malująca się na jego twarzy zdradza, że on również nie jest w stanie tego pojąć. Biorę głęboki oddech i zmieniam temat, próbując w ten sposób wyciszyć przykre myśli.

			– A jak jest z tobą? Naprawdę studiujesz informatykę?

			Potakuje.

			– Kilka dni temu zamknąłem sesję, więc oficjalnie jestem na drugim roku.

			– Czemu wybrałeś Warszawę, a nie Kraków, tak jak twoja siostra?

			– Sam nie wiem… Jakoś tak wyszło. Poza tym gdybyśmy mieszkali w jednym mieście, prędzej czy później byśmy się pozabijali – dodaje ze śmiechem.

			Gawędząc wesoło, skręcamy w Mikołajską. Wchodzimy do niewielkiej, lecz gustownie urządzonej knajpki i zamawiamy burgery.

			 

			 

			Filip

			 

			Spotkałem w życiu wiele interesujących dziewczyn, ale żadna nie wywarła na mnie takiego wrażenia jak Zoja. I wcale nie mam na myśli urody. Jest w niej coś niezwykłego. Wewnętrzny magnetyzm, który sprawia, że nie sposób oderwać od niej wzroku.

			– Co się tak gapisz? Jestem brudna?

			– Nie, po prostu coraz bardziej mi się podobasz. Gdyby nie to, że jesz burgera z ogromną ilością cebuli, chętnie bym cię pocałował.

			Zoja przewraca oczami, najwyraźniej nie traktując moich słów poważnie.

			– Wiem, wiem, ciężko mi się oprzeć.

			Kiedy bierze kolejnego gryza, ze środka wypływa majonez i ścieka jej po brodzie.

			– O taaak… Zwłaszcza teraz – stwierdzam z rozbawieniem i podaję jej serwetkę.

			Niecały kwadrans później kończymy jeść i wychodzimy z lokalu.

			– Co teraz? – pytam, spoglądając na Zoję.

			– Nie wiem jak ty, ale ja zamierzam wrócić do domu i pograć z dziadkiem w karty.

			Czuję niespodziewane ukłucie zawodu. Wiedziałem, że ten moment prędzej czy później nastąpi. Nie sądziłem jednak, że tak trudno będzie mi się z nią rozstać.

			Marszczę brwi i rozglądam się, szukając sposobu, by ją zatrzymać.

			– Prawie w ogóle nie znam Krakowa… – wyznaję po chwili. – Może pokażesz mi miasto?

			Patrzy na mnie z rozbawieniem.

			– Jesteśmy na Rynku Głównym. Tu jest Kościół Mariacki, a tam Wieża Ratuszowa i Sukiennice.

			Czekam, aż powie coś jeszcze, ale ona milczy.

			– Tylko tyle?! – Śmieję się i kręcę głową. – Jesteś beznadziejnym przewodnikiem.

			Po jej twarzy przemyka cień rozbawienia. Przygryza dolną wargę i patrzy na mnie w zamyśleniu.

			– Jeśli chcesz, to możemy iść na Wawel – proponuje.

			Ogarnia mnie przyjemne uczucie ulgi i zadowolenia.

			– Świetny pomysł!

			Przechodzimy przez rynek i skręcamy w tętniącą życiem ulicę. W pewnej chwili Zoja chwyta mnie za rękę i wciąga do pobliskiej bramy.

			– Co ty robisz? – pytam zdezorientowany.

			Odwraca wzrok, wyraźnie zawstydzona.

			– Mój eks idzie w tym kierunku. Nie chcę na niego wpaść.

			Wychylam się ostrożnie.

			– Który to?

			– Ten blondyn w granatowej koszuli.

			– A ta brunetka obok to jego nowa dziewczyna?

			Zoja potakuje i wzdycha.

			– Wiesz, co jest najgorsze? – pyta, a w jej szarych oczach pojawia się ból. – Dominik jest święcie przekonany, że nadal jestem w nim ślepo zakochana i gdyby tylko chciał, przyjęłabym go z otwartymi ramionami.

			– Najwyższy czas to zmienić.

			– Niby jak?

			– Będę udawał twojego chłopaka. Niech ten fagas zobaczy, że znalazłaś dużo gorętszy towar i już dawno o nim zapomniałaś.

			– „Dużo gorętszy towar”? Serio?

			– Mogę zdjąć koszulkę. Wtedy zrozumiesz, o czym mówię.

			Śmieje się.

			– Jesteś niemożliwy…

			– To jak? Zamierzasz chować się w bramie czy pochwalisz się swoim nowym facetem?

			Zoja patrzy na mnie sceptycznie, jednak po chwili namysłu przystaje na propozycję.

			– Nie wierzę, że to robię… – Chwyta moją wyciągniętą dłoń i niemal natychmiast się krzywi. – Fuj! Masz spoconą rękę…

			– A ty śmierdzisz cebulą…

			Spoglądamy na siebie i wybuchamy śmiechem.

			– Jesteśmy beznadziejną parą – kwituje z rozbawieniem.

			Wychodzimy z bramy i jakby nigdy nic kierujemy się w stronę Wawelu. Po przejściu kilkunastu metrów słyszymy męski głos.

			– Zoja?

			– O! Cześć! – Udaje kompletnie zaskoczoną. – Co tu robisz?

			– Czekam na Roksanę. Poszła obejrzeć jakieś buty – wyjaśnia, zaciągając się papierosem. Rzuca mi przenikliwe spojrzenie i zwraca się do Zoi: – Przedstawisz nas?

			– A, tak… jasne. To jest Filip. Mój chłopak – mówi z lekkim wahaniem, po czym kładzie rękę na mojej piersi i dodaje: – Kochanie, poznaj Dominika. Chodziliśmy razem do liceum.

			Chłopak parska śmiechem.

			– Z tego co pamiętam, łączyło nas ZNACZNIE więcej.

			Zoja oblewa się rumieńcem, a ja mam ochotę zetrzeć mu z twarzy ten wstrętny uśmiech. Najlepiej pięścią.

			– Swoją drogą nie wiedziałem, że kogoś masz – dorzuca, nie kryjąc zdziwienia.

			Co za buc, myślę poirytowany. Obejmuję Zoję ramieniem i muskam wargami jej skroń.

			– Słyszysz, skarbie? Musisz jak najszybciej zaktualizować status na Facebooku.

			Chociaż znam ją bardzo krótko, wyczuwam, że z trudem tłumi śmiech. Nagle rozlega się dźwięk telefonu. Zoja spogląda na wyświetlacz i marszczy brwi.

			– To mój tata.

			– Odbierz. Ja tu zaczekam.

			Patrzy na mnie niepewnie, tak jakby nie chciała zostawiać mnie samego z Dominikiem. Jednak ostatecznie kapituluje i odchodzi na bok.

			– Długo się spotykacie? – pyta Dominik. – Nic o tobie nie słyszałem…

			Po mojej twarzy przebiega cień uśmiechu.

			– Za to ja słyszałem o tobie całkiem sporo.

			– Naprawdę? – Sprawia wrażenie zadowolonego. – Zoja ci o mnie opowiadała?

			– Mhm… Żaliła się, że nigdy nie miała przy tobie orgazmu.

			Dominik zaciska zęby i czerwienieje.

			– Co ty pier… – Nie kończy, bo w tej samej chwili podchodzi do nas Roksana.

			– Cześć.

			Uśmiecha się do mnie i spogląda na Dominika, tak jakby czekała, aż nas przedstawi. Jednak nic takiego nie następuje, dlatego biorę sprawy w swoje ręce.

			– Mam na imię Filip.

			– Roksana. – Podaje mi dłoń i pyta: – Jesteś znajomym Domiego?

			– Nie zadaję się z takimi gnojami. Ty też nie powinnaś.

			Dominik wyrzuca niedopałek i posyła mi mordercze spojrzenie.

			– Chcesz w ryj?!

			– Nie krępuj się – mówię, uśmiechając się drwiąco. – Ale uprzedzam, że ci oddam.

			Nie jestem przesadnie napakowany, ale potrafię się nieźle bić. I nie mam najmniejszych wątpliwości, że bez trudu bym go znokautował.

			– Lepiej zejdź mi z oczu – grozi.

			– Nigdzie się nie wybieram – zapewniam, wytrzymując jego nienawistne spojrzenie.

			Dominik klnie pod nosem i zwraca się do Roksany:

			– Chodź, nie będę tracił czasu na tego frajera.

			Dziewczyna mruga zaszokowana, ale nie protestuje. Kiedy odchodzą, wsuwam dłonie do kieszeni dżinsów i zastanawiam się, co też Zoja w nim widziała.

			– Możesz mi wyjaśnić, co tu się stało? – Słyszę znajomy głos. – Dominik wyglądał tak, jakby chciał rzucić się na ciebie z pięściami.

			– Chyba go sprowokowałem.

			– Chyba?

			Kiedy wyjaśniam, co się stało, Zoja krzyżuje ręce na piersi i wpatruje się we mnie z rozbawieniem.

			– Cóż… Nie tak to sobie wyobrażałam, ale chyba możemy założyć, że nasz plan się powiódł.

			Uśmiechamy się do siebie i wolnym krokiem idziemy na Wawel. Kiedy niecały kwadrans później docieramy na miejsce, Zoja opiera się o gruby kamienny murek i spogląda na płynącą w dole Wisłę.

			– Co teraz? – pyta.

			– Masz przy sobie karty?

			Zdziwiona kręci głową.

			– To wyjmij telefon. Zagramy online.

			– Mówisz poważnie?

			– Mhm… A co, boisz się, że przegrasz?

			– Twoje niedoczekanie.

			Rozsiadamy się wygodnie na murku i zakładamy konta na jednym z portali.

			– W co gramy?

			– Może w tysiąca?

			– Myślałem raczej o rozbieranym pokerze, ale niech będzie… Wytłumacz mi tylko, o co w tym chodzi.

			Zoja objaśnia zasady, a ja słucham w skupieniu i od czasu do czasu o coś pytam. Kiedy jestem pewien, że wszystko zrozumiałem, zaczynamy grać.

			Nawet nie zauważam, gdy słońce zaczyna chylić się ku zachodowi.

			– Nie było tak źle – stwierdza Zoja, wygrywając trzeci raz z rzędu. – Ale byłoby dużo lepiej, gdybyś pamiętał o meldunkach.

			– To twoja wina. Masz rozpraszający uśmiech.

			Patrzymy na siebie w milczeniu. Z każdą sekundą na linii naszych spojrzeń pojawia się coraz więcej iskier, ale żadne z nas nie odwraca wzroku.

			Nieoczekiwanie przypominają mi się słowa taty: „Nie sztuką jest zauroczyć się kimś w ciągu jednej chwili. Sztuką jest wytrwać w tym uczuciu przez wiele lat i każdego dnia na nowo odkrywać jego piękno”.

			– Powinnam się zbierać. – Zoja chowa telefon do plecaka, zeskakuje z murku i zakłada koszulę.

			Z trudem tłumię westchnienie. Tym razem nie zdołam jej zatrzymać, myślę z goryczą.

			Odprowadzam ją na przystanek i czekam, aż wsiądzie do tramwaju. Zoja staje na najniższym schodku, odwraca się przez ramię i uśmiecha zagadkowo.

			– To był chyba najdziwniejszy dzień w moim życiu… Ale muszę przyznać, że świetnie się bawiłam.

			– Ja też – wyznaję, patrząc jej w oczy.

			Zoja otwiera usta, tak jakby chciała coś dodać, ale w ostatniej chwili rezygnuje. Kręci lekko głową i znika w środku.

			Gdy rozlega się charakterystyczny dzwonek, moje serce gwałtownie przyspiesza. Bez namysłu wskakuję do wagonu, cudem unikając przytrzaśnięcia przez zamykające się drzwi. Tramwaj rusza i muszę przytrzymać się poręczy, żeby nie upaść.

			– Co ty wyprawiasz? – pyta oszołomiona Zoja.

			– Dasz mi swój numer?

			– Po co?

			Przewracam oczami.

			– Chciałbym sprawdzić, czy suma cyfr jest podzielna przez trzy… – rzucam z sarkazmem.

			Zoja śmieje się wesoło, a ja wyjmuję telefon i patrzę na nią wyczekująco.

			– Posłuchaj… – odzywa się w końcu. – To był niezwykły dzień. Ale będzie lepiej, jeśli każde z nas pójdzie w swoją stronę.

			Czuję ukłucie zawodu, ale staram się go nie okazywać.

			– Jasne. Rozumiem. – Uśmiecham się lekko i chowam telefon do kieszeni.

			W tej samej chwili tramwaj zatrzymuje się na przystanku. Drzwi otwierają się, ale nie ruszam się z miejsca.

			– Miło było cię poznać.

			– Wzajemnie.

			Po raz kolejny tego dnia nasze spojrzenia zatracają się w sobie na kilka długich sekund. A kiedy rozlega się sygnał zapowiadający zamknięcie drzwi, niechętnie odwracam wzrok i wysiadam. Chowam dłonie do kieszeni spodni i wpatruję się w tył odjeżdżającego tramwaju. „To był niezwykły dzień”, powtarzam w myślach słowa Zoi. A potem wzdycham głęboko, bo uświadamiam sobie, że już nigdy jej nie zobaczę.
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			To było jak powrót do przeszłości. Ta sama polana, te same dwa domki, ten niesamowity klimat i szum drzew…

			Wydawało mi się, że w tym miejscu czas stanął, a ja znów mam dziesięć lat i przeżywam najlepsze wakacje w swoim życiu. Znów jest mój dziadek i chciałem myśleć, że jest też babcia. A po sąsiedzku mieszka pani Teresa. 

			Tutaj nie byłem studentem inżynierii z wielkiego miasta i gościem, którego dziewczyna zdradziła z jego najlepszym przyjacielem. Tutaj byłem dzieciakiem żyjącym chwilą i kolejnym oddechem.

			Od dziesięciu lat nie czułem się tak dobrze jak w momencie, gdy wysiadłem z samochodu, a podeszwy moich butów dotknęły źdźbeł trawy. Odetchnąłem pełną piersią i poczułem, że te wakacje spędzę tak, jak chcę, a nie tak, jak ustali to mój ojciec lub moja niewierna dziewczyna. 

			Dziadek powitał mnie z otwartymi ramionami, czyli tak, jak zawsze witał mojego ojca, chociaż ten na to nie zasługiwał. W ciągu kilkunastu minut streścił mi najważniejsze fakty z ostatnich lat swojego życia, w którym nie uczestniczyłem, a później zaproponował, że przejdziemy się do pani Teresy, bo i ona chętnie by mnie zobaczyła. 

			Starsza kobieta uściskała mnie serdecznie i zapytała, co u mnie słychać – zrobiła to w taki sposób, jak gdybym przyjeżdżał tu regularnie. W każdym razie nawet w najśmielszych wyobrażeniach nie przypuszczałem, że będzie nam się rozmawiało tak swobodnie i lekko, jak to się odbywało.

			A później z domku nadgryzionego zębem czasu wyszła ona. 

			Zapamiętałem ją jako rezolutną ośmiolatkę, której rude włosy zawsze były uczesane w dwa warkocze. Nosiła krótkie spodenki (a rzadko sukienki), sprane T-shirty i była moją najlepszą wakacyjną przyjaciółką. Jej ramiona i twarz obsypane były tysiącami piegów, a bystre zielone oczy zawsze dostrzegały wszystko wcześniej niż moje. Kiedyś nazywałem ją Pippi, od znanej wszystkim Pippi Langstrumpf. 

			Teraz jednak była Leną. Leną Michalską, osiemnastoletnią dziewczyną i – ku mojemu wielkiemu zdumieniu – matką dwuletniego Marcela. Nie chciałem pokazać po sobie zaskoczenia, bo pewnie dość już się naoglądała min tego typu. Popatrzyłem na uczepionego jej nóg chłopca i chciałem go poznać trochę bliżej. Przyjąłem taktykę małych kroków – na początek postanowiłem go trochę ośmielić. 

			Okazało się, że nie jest to wcale takie proste, ale towarzystwo czarnego i solidnie wypasionego kocura ociepliło nasze stosunki w zadziwiający sposób. Podobało mi się to, co widziałem na twarzy Leny, gdy razem z jej synkiem głaskaliśmy Charliego. Wydawała się nie tylko szczęśliwa, ale także lekko wzruszona. 

			W mojej głowie bezustannie migotało pytanie, kim jest ojciec dziecka i gdzie się podziewa. Oczywiście, to w żadnym razie nie była moja sprawa. Znałem Lenę w dzieciństwie, a przez dziesięć lat mogło się wiele wydarzyć. U niej się wydarzyło. Była nastoletnią matką, ale odnosiłem wrażenie, że radziła sobie świetnie. 

			Wieczorem, gdy zasiedliśmy z dziadkiem do skromnej kolacji, słuchałem jego opowieści o trudnym pożegnaniu z babcią. Pamiętałem ten okres bardzo wybiórczo. Wiedziałem tylko, że babcia miała raka piersi, który każdego dnia odzierał ją ze złudzeń o wyzdrowieniu. Odeszła bez bólu, jej ciało było kruche i blade – tak opisywał to dziadek. 

			W którymś momencie zapadła pomiędzy nami cisza. Zamieszałem łyżeczką herbatę, wziąłem głęboki oddech i, nie podnosząc wzroku, zapytałem:

			– Jak to się stało, że Lena została matką?

			Dziadek parsknął pozbawionym wesołości śmiechem, jak gdyby czekał na poruszenie tego tematu, lecz spodziewał się, że zacznę go w mądrzejszy sposób.

			– Jestem pewien, że wiesz, jak to się dzieje, że kobieta zostaje matką, a mężczyzna ojcem – odpowiedział nieco zgryźliwie, po czym wziął łyk herbaty i spojrzał na mnie przenikliwie swoimi błękitnymi oczami, otoczonymi gęstą siateczką zmarszczek. – Teresa do dziś nie wie, kto jest ojcem jej prawnuka. Lena powiedziała, że nigdy nikomu tego nie zdradzi. Ukrywała swoją ciążę do czwartego miesiąca, później Teresa przeprowadziła z nią poważną rozmowę i zabrała do lekarza. Tego chłopaka nigdy tu nie było. Lena nigdy nie twierdziła, że nie wie, kim on jest. To nie typ dziewczyny, która poszłaby do łóżka z zupełnie nieznajomym chłopakiem. W każdym razie Marcel to najfajniejszy dzieciak, jakiego znam! Nieufny, to fakt, ale wspaniały pod każdym względem – powiedział dziadek i czule się uśmiechnął.

			To samo pomyślałem o Marcelu, jak tylko go zobaczyłem.

			– Lena ukończyła szkołę? 

			– Tak, ale do matury nie podeszła. Nauczyciele poszli jej na rękę z zaliczeniem materiału, ale postawili warunek, że nie podejdzie do matury – odpowiedział z westchnieniem. Potarł dłonią czoło i pokręcił głową. – Ona naprawdę wiele przeszła, Alan… Teresa pomagała jej, jak tylko mogła, ale nikt nie był w stanie ochronić jej przed obelgami w szkole… – wyszeptał udręczonym głosem, a mnie ścisnęło w gardle.

			Gdy byliśmy mali, Lena jeden raz wspomniała o tym, że nie lubi chodzić do szkoły, bo inni uczniowie się z niej śmieją. Była odrzucana przez rówieśników tylko dlatego, że mieszkała poza miastem, a jej ubrania nie były nowe. Pamiętam dokładnie, co jej wtedy powiedziałem: „Niech sobie gadają. Jesteś lepsza od nich pod każdym względem”.

			Bo była. Nigdy nikogo nie obraziła, miała wielkie i serdeczne serce, a do tego ze spokojem przyjmowała wiele przykrych wydarzeń, których los jej nie szczędził. Zawsze na mnie czekała i dbała o to, żebym się nie nudził. Pomagała nie tylko swojej babci, ale także mojemu dziadkowi. 

			Pierwsze wakacje w wielkim mieście i bez Leny były najgorszymi wakacjami w moim życiu. Nie potrafiłem się odnaleźć i ciągle się zastanawiałem, jak ona musi się czuć: zawiedziona, smutna, odrzucona. Pomimo moich błagań ojciec nie chciał mnie zawieźć do dziadka. Byliśmy akurat w trakcie przeprowadzki do Warszawy, a rodziców bez reszty pochłonęło aranżowanie wystroju nowego, ekskluzywnego mieszkania.

			Ojciec nie dzwonił do dziadka. A może robił to, gdy mnie nie było w pobliżu. Nie miałem możliwości, by się dowiedzieć, co słychać u Leny. Naprawdę ją lubiłem. Była moją rudowłosą koleżanką Pippi. Wymyślała superzabawy, nie płakała z powodu zdartego kolana i umiała doić krowy. 

			Lata mijały, a ja przestałem mieć nadzieję na kolejne wakacje w moim ukochanym miejscu. Wmawiałem sobie, że Lena już o mnie zapomniała, więc w końcu puściłem się w wir nowych znajomości z modnymi i bogatymi nastolatkami z Warszawy. Zacząłem żyć tak, jak chciał mój ojciec, i cieszyć się z materialnych dobrodziejstw, na które było nas stać. Porzuciłem myśli o żyjącym skromnie dziadku i jego domu w środku lasu.

			Justynę poznałem w liceum. Była klasyczną pięknością – wysoka, szczupła blondynka o dużych niebieskich oczach. Zaiskrzyło między nami już pierwszego dnia, ale przez długi czas bałem się do niej zagadać. W końcu trafiliśmy na tę samą domówkę. I to tam zaliczyłem od razu wszystkie bazy. Nie przyszło mi do głowy, że Justyna jest łatwa. Po prostu dobrze się z nią bawiłem, a później dałem tej znajomości szansę się rozwinąć. 

			I rozwinęło się tak, że trwało to prawie cztery lata. Może wciąż bylibyśmy parą, gdyby Justyna nie zdradziła mnie z moim najlepszym przyjacielem Pawłem. 

			Wydawało mi się, że ją znam. Bo była taka miła i ambitna, a do tego nieustannie zapewniała mnie o swojej wielkiej miłości. W końcu jednak zaczęła mnie unikać. Wymigiwała się od spotkań albo ciągle siedziała w telefonie i pisała SMS-y – rzekomo do koleżanki z roku. Dwa tygodnie temu, gdy przyszła do mnie na oglądanie filmu, w pewnym momencie poszła do łazienki. Zapomniała telefonu. Wtedy przyszedł SMS, którego pierwsza linijka wyświetliła się na pasku u góry.

			Paweł: Kocham cię. Do zobaczenia wieczorem. Dziś będzie…

			Powiedzieć, że mnie zmroziło, to jakby nie powiedzieć nic. Szybko przesunąłem palcem po ekranie i odblokowałem telefon. Wyszukałem w kontaktach Pawła i sprawdziłem numer tego gościa u siebie. 

			Okazało się, że „jej Paweł” to także „mój Paweł”.

			Właśnie wtedy weszła do pokoju.

			Wszystko było tak, jak na filmach. Płakała i błagała, próbowała tłumaczyć i przepraszała, ale ja bezdusznie wypchnąłem ją za drzwi. Wegetowałem przez tydzień, starając się rozgryźć przyczynę jej zdrady, ale nic nie przychodziło mi do głowy.

			A ona dzwoniła. Dzwonił też Paweł. Dobijali się do moich drzwi, próbowali mnie złapać na uczelni. Bez skutku.

			Poinformowałem rodziców, że jadę na wakacje do dziadka i właściwie po raz pierwszy miałem w nosie to, jak zareagują. Po prostu się spakowałem, wsiadłem w mojego białego citroena c4 cactus, którego dostałem od rodziców na osiemnaste urodziny, i opuściłem Warszawę, by po kilku godzinach jazdy znaleźć się w mojej bezpiecznej przystani.

			– Myślę, że ona się cieszy, że przyjechałeś. Jako dziewięciolatka bardzo przeżywała to, że nie spędziłeś tu wakacji… – Odezwał się dziadek, gwałtownie wyrywając mnie z zamyślenia. 

			Wziąłem głęboki oddech i uśmiechnąłem się, ale tak naprawdę nie wiedziałem, co mógłbym powiedzieć. 

			Dziadek patrzył na mnie intensywnie, jak gdyby chciał coś usłyszeć. Cokolwiek.

			– Zerwałem z dziewczyną. Po czterech latach. Zdradzała mnie z moim przyjacielem… Musiałem się odciąć, a nie ma lepszego miejsca niż to, żeby… się zresetować. – Wyznałem ze spuszczoną głową, jak gdybym obawiał się słów pogardy albo umoralniania.

			– Wydaje się, że ona nie była ciebie warta. A ten chłopak to dupek – wypalił dziadek i zrobił to tak niespodziewanie, że wbrew sobie parsknąłem śmiechem. 

			Jak gdyby na zawołanie, leżąca na stole kuchennym komórka rozdzwoniła się po raz kolejny tego dnia. Imię mojej byłej dziewczyny. 

			– Odbierz i powiedz jej, że ma dać ci święty spokój. Nie daj sobą pomiatać, Alan – rzucił ostro dziadek. Krzesło zaszurało i patrzyłem, jak wstaje od stołu. – Idę spać. A ty to załatw, żebyś jutrzejszy dzień mógł powitać z uśmiechem i lżejszym sercem. Dobranoc. 

			Wyszedł z kuchni, a telefon zamilkł. 

			Wziąłem głęboki oddech, dopiłem herbatę i zacisnąłem palce na aparacie, jakbym chciał w ten sposób odebrać Justynie możliwość wykonania kolejnego telefonu do mnie. 

			Jednak dziadek miał rację. To należało załatwić najszybciej jak tylko możliwe. 

			Wstałem od stołu, odłożyłem szklankę do zlewu i wyszedłem z domu, żeby rozmową nie przeszkadzać dziadkowi. Przysiadłem na progu i ze ściśniętym żołądkiem wybrałem numer Justyny.

			Odebrała po jednym sygnale.

			– Alan? – wyszeptała z niedowierzaniem, jak gdyby przytrafiła się jej najbardziej nieprawdopodobna rzecz na świecie.

			– Tak – odparłem krótko. Głęboki wdech, głęboki wydech. Zachowaj spokój, powiedziałem sobie. – Chcę, żebyś wreszcie mnie uwolniła: od swoich SMS-ów, telefonów, nagrań na poczcie głosowej. Nie nachodź mnie w mieszkaniu, nie… 

			– Przecież wyjechałeś – wtrąciła rozpaczliwie. – Alan, ja chcę naprawić to, co zepsułam. Popełniłam ogromny błąd, bo Paweł… on po prostu umył od wszystkiego ręce, jak gdybym tylko ja dopuściła się zdrady. A przecież… – Urwała i poczułem, jak szloch ściska jej gardło. – Wybacz mi, proszę. Nie przekreślaj tylu wspólnych lat!

			– Ty je przekreśliłaś w momencie, gdy wskoczyłaś Radochońskiemu do łóżka. On najwidoczniej nie ma honoru i bierze po kumplach, ale ja nie, więc uszanuj moją decyzję i daj mi spokój. To koniec – warknąłem ze złością, bo czułem, że jej rozpaczliwy głos zaczyna docierać tam, gdzie nie powinien.

			– Rezygnujesz z nas tak łatwo, Alan! Tak łatwo, jak gdybym nigdy nic dla ciebie nie znaczyła! – Załkała rozpaczliwie, a ja byłem bliski tego, żeby się nabrać na jej ból, smutek, żal.

			– To ty nas przekreśliłaś, Justyna! To ty mnie zdradziłaś, a nie ja ciebie! Po prostu daj mi spokój i pozwól, żebym o tobie zapomniał, do cholery! Chociaż raz nie bądź egoistką! – ryknąłem do telefonu i po prostu się rozłączyłem.

			Ona zawsze potrafiła mną manipulować. Grała słodką i niewinną, wiedziała, jak mnie podejść, jak zdobyć to, co byłoby dobre dla niej. Chciała do mnie wrócić tylko dlatego, że, jak to określiła: „Paweł… on po prostu umył od wszystkiego ręce”. A czego się spodziewała po Radochońskim? Tym lekkoduchu, dla którego szczytem marzeń było hurtowe zaliczanie dziewczyn?

			Dłonie mi drżały, oddech rwał się ze złości. Otaczał mnie kojący szum drzew, nad głową miałem rozgwieżdżone i bezchmurne niebo… Kiedyś byłem tu najszczęśliwszy na świecie. Bez oczekiwań ze strony matki, bez rozkazów ojca. 

			Ukryłem twarz w dłoniach i westchnąłem głęboko, a z ciemności dobiegło ciche miauknięcie. Podniosłem wzrok i zobaczyłem, że biegnie do mnie kot Marcela i Leny. Charlie z lubością otarł się o moje łydki i trącał mnie łebkiem, domagając się pieszczot. Podrapałem go za uchem i zostałem uraczony rozanielonym mruczeniem. 

			– Co jest, kocie? – mruknąłem, obserwując, jak Charlie pręży grzbiet i patrzy na mnie wielkimi oczami. – Dlaczego siedzisz tu ze mną, a nie śpisz z Marcelem? – zapytałem, a kot odpowiedział mi miauknięciem i otarł się pyszczkiem o moją dłoń. – Chodź, idziemy. – Postanowiłem nagle i wziąłem zwierzaka na ręce. 

			Charlie zaczął mruczeć jeszcze głośniej, a jego łepek raz za razem ocierał się o mój szorstki podbródek. Wyszedłem z naszego podwórka i przeszedłem do sąsiedniej furtki. Otworzyłem ją najciszej, jak się tylko dało, i wydeptaną ścieżką doszedłem do drzwi wejściowych. Stanąłem na progu i już chciałem zapukać, gdy ktoś gwałtownie nacisnął klamkę i w progu stanęła Lena – z rozwianymi włosami, w koszulce na ramiączkach i krótkich spodenkach w poziome paski.

			– Hej – powiedziałem niepewnie, patrząc na nią z zakłopotaniem. – Przyniosłem ci kocura, bo przyszedł do mnie, gdy siedziałem przed domem, a przecież Marcel z nim śpi, więc…

			– Dziękuję! – wyszeptała z ulgą i od razu wzięła ode mnie kota, tuląc go w ramionach. – Był w domu, gdy kładłam Marcela spać, ale później czmychnął przed okno. Teraz mały się obudził, bo chyba przyśnił mu się zły sen, i pytał o kota, więc powiedziałam, że pójdę go poszukać – wyjaśniła, unosząc wysoko podbródek, bo Charlie usilnie próbował ocierać się o jej twarz.

			– No wiesz co, stary? Masz ogromne szczęście być najlepszym przyjacielem tego małego chłopca, a uciekasz przez okno… – Zażartowałem, drapiąc kota pieszczotliwie pod pyszczkiem. 

			Cofnąłem rękę i spojrzałem na Lenę, która lekko się uśmiechała. Nadal wyglądała na niesamowicie wdzięczną, a przecież nie zrobiłem nic wielkiego. 

			– Dziękuję raz jeszcze. Pójdę już, bo… Marcel czeka na swojego przyjaciela, więc… – Urwała na chwilę, po czym uśmiechnęła się szerzej i cofnęła o krok w głąb domu. – Dobranoc, Alan. Do jutra. 

			– Dobranoc, Lena. Do jutra – powtórzyłem z uśmiechem i wycofałem się.

			Przeszedłem udeptaną ścieżką, a przy uliczce odwróciłem się i ze zdumieniem zobaczyłem, że nadal stoi w drzwiach.

			Pomachałem jej i ruszyłem do domu dziadka. 
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